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W Dzień Zaduszny
N a  mogile m g ła  jesienna  
cza rn y  k r z y ż y k  rosi, 
a sierotka k a k rzy żo w i  
łza w e  o czka  w znosi.

„ P o c iesz-że  m ię, debry Jezu , 
bo m i zb y t boleśnie  —  

p o h a ż-że  m i m atu leńkę, 
choćby ty lko  we śn ie14.

P r z y s z ła  m a tka  do sieroty, 
o czka  j e j  ociera:
—  „ N ie p ła c z-że  ta k , dziecię moje, 
w sza k  ży w , kto  um iera!

K ied y  k °S °  B ó g  pow oła  
do jasnego  nieba, . 
nie rozpaczać, lecz pam iętać  
i kochać go trzeba

K ró tk ie  ży c ie  dla k ażdego, 
choć się d ług im  zdaje.
Cnotą, pracą id ż , dziecino, 
za jd z ie sz  w niebios kraje.

A  tym czasem  dusza  m oja  
za w sze  tw ojej blisko:
W niebo za nią patrz wysoko, 
nie w mogiłkę nisko I”  z. M.
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Pr.zaz  
podaj,

W  u r o c z y s to ś ć  W s z y s t k i c h  Ś w i ę ­
t y c h  p o s z ł y  d z ie c i  z  m a m u s i ą  i t a ­
t u s i e m  n a  c m e n t a r z .  N a  g r o b i e  
n a j s t a r s z e g o  b r a t a  W ł a d z i a  u s t a ­
w i ły  i p o z a p a l a ł y  k o l o r o w e  l a m p ­
k i .  N i e b a w e m  c a ł y  c m e n t a r z  s t a ł  
s ię  j a k b y  m o r z e m  ś w ia t ł a .  N a w e t  
n ą  n a j u b o ż s z y c h  g r o b a c h  ś w ie c i ł a  
s i ę  j a k a ś  m a ł a  ś w ie c z k a .

W k r ó t c e  p r z y s z ł a  n a  c m e n t a r z  
w i e l k a  p r o c e s j a  lu d z i .  Ś p ie w a l i  o n i  
s m u t n ą  p i e ś ń  z a  d u s z e  z m a r ły c h  
i w  c z y ś ć c u  c i e r p ią c e .  N a d  l ic z n y ­
m i  m o g i ł a m i ,  u s y p a n y m i  t u ż  k o ł o  
s i e b i e  —  r o z l e g a ły  s i ę  b ł a g a l n e  je j  
s ł o w a :

„ P r z e z  T w ą ,  J e z u ,  g o r z k ą  m ę k ę  
p o d a j  d u s z o m  w  c z y ś ć c u  r ę k ę . . .  
W y c i ą g n i j  j e  z r a n io n y m i  
z  c z y ś ć c a  r ę k a m i  T w o i m i ,  

o  J e z u ,  Je z u !

Tużą, $azu , ąorzką mąką 
duózom ur ozifićcu rąką...

W s z y s c y  s t a r z y  i m ło d z i ,  r o ­
d z i c e  i d z ie c i  m o d l i l i  s ię  c o r a z  s e r ­
d e c z n ie j .  W  o c z a c h  d z i e c i  s k u p i o ­
n y c h  p r z y  g r o b i e  W ł a d z i a  z a lś n i ły  
łz y ,  m a m u s i a  r o z p ł a k a ł a  s i ę  c ich o ,  
a  t a t u ś  t ł u m i ą c  w z r u s z e n i e  s z e p ta ł :  
—  W i e c z n e  o d p o c z y w a n i e ,  r a c z ż e  
m u  d a ć ,  P a n ie ,  a  ś w i a t ł o ś ć  w i e ­
k u i s t a  n ie c h a j  m u  św ie c i .

* i. ft *
D u s z e  lu d z i  z m a r ły c h  b a r d z o  

p o t r z e b u j ą  n a s z e j  m o d l i tw y .  P o  
r o z ł ą c z e n iu  s ię  z  c i a ł e m  s t a n ę ł y  
o n e  p r f e d  o b l i c z e m  B o g a  n a  s ą d  
s z c z e g ó ło w y .  W i e l e  p l a m  z a u w a ­
żył ' n a  n i c h  B ó g ,  a ż ę  d o  n i e b a  
n ic  s p l a m i o n e g o  w e j ś ć  n i e  m o ż e ,  
p r z e t o  d u s z e  m u s z ą  s i ę  p r z e d t e m  
z  o w y c h  p l a m  g r z e c h u  o c z y ś c ić  
i d l a t e g o  i d ą  d o  c z y ś ć c a .

S ą  to  b a r d z o  b i e d n e  d u s z e ,  g d y ż



tę sk n ią  n iew ypow iedzian ie  za  wi­
d o k iem  Boga, za  niebiańskimi ra ­
dościam i, a poku tow ać i cierpieć 
muszą, d o pók i  się nie oczyszczą 
z wszelkich p lam  i nie s taną  jak  
śn ieg  białe.

D usze w  czyśćcu cierp iące  nic 
sobie pom óc n ie  m ogą, ą le  m y 
m o żem y  im ulżyć w  ich wielkich 
m ękach .

N ajw iększą pom ocą, jak ą  m o ­
że m y  im  w yśw iadczyć, jest m  o- 
d  1 i t w  a.

M ały  G enio  nieraz w  p o w sze d ­
n i  dzień  jest n a  M szy św. i m o ­
dli się za sw ego kolegę Frania, 
k tó ry  u m arł  n a  zapalen ie  płuc. 
Jerzyk  codziennie wieczór o d m a ­
w ia  trzy razy :  W ieczne  o d p o czy ­
w anie  za duszę służącej A n n y  za

to, że tak  często do  kościoła go 
prow adziła .  . '

Z y g m u ś  p o m ag a  Jankow i w  ra ­
chunkach, choć dużo  m u  to czasu 
i sił zabiera. Z aw sze  sobie myśli 
w tenczas  o zm arłym  dziadziu, k tó ­
ry  go uczył, że słabych trzeba 
w sp o m ag ać  i ten  swój trud ofia­
ruje Bogu za jego duszę.

P an  Bóg każdy  wysiłek, każdą  
m odlitw ę ofia row aną za  dusze  
zm arłych policzy i skróci ich m ękę. 
W dz ięczne  dusze  czyśćcowe m o ­
dlić się za  nas  b ęd ą  i u  Boga w y ­
p raszać nam  błogosławieństwo.

W  m iesiącu l is topadzie — gdy  
się będziecie  modlić za dusze  zm ar­
łych ukochanych  osób — pom ódl­
cie się i za  te  zapom niane  dusze, 
k tó re  zn ikąd  ra tunku  nie mają, za 
które n ikt się nie modli...
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P o ża r  halonu „ G w iazda  P o lsk i”  w dolinie C hochołowskiej.
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I ty masz swego anioła...
M ówisz m i, dziecię, żeś nie w idziało  

nigdy an io ła , 
co to m a sk rzyd ła  i szatę b ia łą  

i b lask  n czo ła .
0 , bo nie chodzą tacy anieli 

po naszym  św iecie , 
a le  są  inni chociaż nie w  bieli, 

w ierzaj m i, dziecię.
Patrzysz, dziw isz się?  I ty m asz przecie 

sw ego  an io ła , 
on to  nad tobą czu w a, o dziecię, 

gdy noc dok oła!

(ch ociaż  nie m a niebiańskich znam ion: 
gw iazd y  nad czołem  

i srebrno-modrych skrzydeł u ram ion-  
jest twym  aniołem .

On się za  ciebie modli żarliw ie, 
on ~  tw ój obrońca, 

chroni jak  w ietrzyk kłosy  na niw ie  
od żarn słoń ca .

i w olę tw oją na sta l zam ienia, 
byś w  w alce z losem  

nie padło z jękiem pośród cierpienia  
niepełnym  kłosem .

I pragnie szczęścia  tw ojego  tylko  
do dni ostatka, 

przy tobie jego  myśl każdą ch w ilką:  
-  To tw oja m atka. z .  z .

Bohater spod Smoleńska
(C iąg d a lszy). v

B ył to  S tefan  R olak . O b ok  n ie ­
g o  stanął ten  i ó w , tak  ż e  w n et  
kilkuset ludzi g o to w y ch  b y ło  do  
boju. N astęp n ej n o cy  o tw arły  się  
cich o  c iężk ie  bram y m iasta  i oni 
p o sz li...

Z  p oczątk u  sz li drogą w o ln ą  
o d  n iep rzyjació ł, późn iej sp otyk ali 
straże n iep rzyjacielsk ie .

D z ia ło  s ię  to  w  z im ie w  czasie  
bard zo  siln ych  m rozów , w ię c  ż o ł­
nierz m o sk iew sk i p e łn ią cy  straż  
p o ru sza ł s ię  jak n ieży w y , na w p ó ł  
o d  zim na sk ostn ia ły . N asi m im o  
zim n a przejm ującego  d o  k o śc i szli 
z tw arzą  rozp a lon ą , p od ob n i w  c ie ­
n iach  n ocy  d o  u p iorów , o  jakich  
bajki praw ią.

Szli n iszcząc  p rzed n ie  straże

m o sk iew sk ie . T a k  doszli d o  p ier­
w szy ch  n am io tów  n iep rzyjaciel­
sk ich . W śród  ok rzyk ów  zw y c ięsk ich  
rozn ieśli na szab lach  jed en , drugi 
i trzeci nam iot. M osk ale  w  d a lszych  
nam iotach  budzić się  z e  snu  za ­
czę li i czym  prędzej ch w yta li za  
broń, zbierając s ię  w  o d d zia ły . W n et  
nasi rozproszyli je zw y c ię sk o , jak  
orzeł rozprasza grom ad ę sp ło sz o ­
nych  p tak ów .

W tem  w ó d z  w yc ieczk i S tefan  
R olak  sp o strzeg ł sp raw n ie  u szy k o ­
w a n y  p u łk  m o sk iew sk i, który za ­
m ierzał w ła śn ie  c a ł ą  s i ł ą  na  
n aszych  u d erzy ć . R olak  n a ty ch ­
m iast zor ien tow ał s ię  w  p o łożen iu  
i zan im  nieprzyjaciel ru szy ł z m iej- 
sca , nasi na M oskali natarli. Dok.nast.


